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MONITOR
Nro: I .

Na R . P . 1775.
Dnia 4. Stycznia*

Sielanka z  Baletu, Kompozycyi L P . 
SJCCO , 0 Miłości Tyrsysa 2 Chloryclq* 

przćż ], D. A. J. K. M;
N le wiedział Tyrsys Pafterz w ie lk iey  Trzody,

Ze z Jego męfitwem miłość' ſz ła  w zaw ody,
A im fig bardziey na iii§ zdał zuchwały,
T y m  ſetca N iew iaft  ogniem  w ię cey  t la ły ,  
ledn ym  wftręt czynił hukiem groźney m ow y,  
l u ł  przed innemi um ykał ńa ł o w y ,
N ie  raz fen zmyślał l iadłszy na murawie,
Lub też w ponurey w ita ł  ich poftawie S 
Przecież te wſzyftkie T y r ſy sa  obrony  
fcłic nie p o m og ły ,  bo b y ł  rów nie  czczon y ,
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Jedna fię tylko Ćhloryda obrałaj 
Która lubo go ſerdecznie kochała,
T e y  wſpaniałości, tego była zdania, ^
B y  przed nim długo raić moc kochania J 
Kecz gdy  iednego czasu T yrſys  zmierza 
jNiebeśpiecznego fzukać śladu zwierza, 
przypada Chlorys otoczona zgraig 
Paderek, które cześć Jdy pierwszg daią,  
Otworzy uda z żalem y  pieſzczotg,
Bo miłość y  drach w alczy ł z  w fty d em  cnotg. 
Rzeknie o śliczny Paderzu Tyrsyfie  /
Ktoregq koćbaćj> ſzczęs'ciem m ym widzi fig, 
Dok^dźe ſerca dufid będę żary ?
Pokiź w ym agać  zechcesz tey  ofiary :
A b y  Palterka każda nielżczęśliwa  
T yd §c  znoſi ła śmierci, będfc żywa^.
"Wiedz, źe Cif' koćbatn, y  znieść iuż n iem o g e ,  
Z e w rak daleką puſzczaigc fię drogę,  
Kiedbasz o zyc ić  mebeśpiećzehftw w ie le ,
Y gardzisz niemi tak, iak nami śmiele.
Oto m asr przykład nie daw ny  z Alkona,
Jak go Gromada W i lk ó w  roZiuszona 
Z Towarzyszami pofpołem pożarła,
A  narrr miłego' Lutniftę wydarła.
"Widzisz Dametę, rozdarty na p o ły  
Od Dzika leży ,  iechał orf w e so ły  
Równie na iłow y, ale1 iedna ch w ila  
Jego nadziei y  z życiem uch y la .
D afnis  on fpiewak łapami N ied źw iedz i  
Żabi ty p o leg ł  w tym , gdy  Ranig siedzi*- 
O t o ł  te zylki y  takie nadgrody  
Isliefie Dyana za wafze zawody.,
Rrzeftan ah T y rsts  /  na mym wiernym zdaniu, 
f  atrz^ iak dla Ciebie ufycham w  kochaniu,
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Zmarzczki przed czaſem w  ſm utku, kraię l ice ,  
Ł z y  uftawiczne mienią me zrzcnice.
Choć taił dptąd ilabość um yli hardy,
Co z? g d y  doczekam ż,e Tyrsysa wzgardy,
G d y  na me prozby g łuchy , na żal ciem ny,
W ykona zam yll  chęci ſw ych  przyiemny.
Z g m ę  z roſpaczy y  oftrym żelazem 
p ła c z ,  tęſkność, męki,* z życiem fkohczę razem 
N a tym zamilkła, lecznic  nie w (k orały  
Skargi płaczliwe na umyft zuphwały,
Z aw o ła  T yr ſy s  głoſem męlkiey m o w y ,  
NiecJiciey mię łudzić pieszezonerni flowy,
N ie  zazdrość tnoiey wolności w  tym życiu, 
Ktorey koſztuię w od ległym  ukryciu.
B y ło ź b y  m iło?  przy Twoich  pieszczotach 
Z y ć  zawsze w bolach, tęſknicaęh, kłopotach  
T rawić bezsenne nocy, dni posępne?
N adzie i  goniec w zg lęd y  nieprzyſtępne.
Palić fię ogniem ź^dzy bez zgorszenia?
Z w aż  ſatna z fieie co ſ§  te pragnienia ?
Słodsza rzecz dla m nie,zwodzić z zwierzem w Pyny,  
Niż,vvs'rzod pokoiu umylT pieſpokoyny*
Deszcz, zawieruchy, zimna, n iepogody  
Ciału nie zm yllom  uymui§ ſw obody.
N i e  w ięcey  gory, knieie przepaściftę 
Trwożćj mię, iako T w e  łęki kw iecifte ,
Bo na nich prędzey dcsſiałbym n iew o li  
Zważaięc Tw oię  urodę powoli.
G dy gonię Łofia, N iedźw ied z ia ,  lub Dzika, 
Strach ty lk o  letki ſerce me przenika,
Lecz gdy do piękney przybliżam fię twarzy,  
D rętw ie ie  cały, krew na oczy łkarzy.
3dć, ieś li  niechcesz doświadczyć m e y  Ręki 
Kruszgcey gniew nie narzędzie ſw ey męki r 
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Bro« mi fcoftawać łaſk ſw y ch  n iew dzięcznikiem ,  
Nieehcę zw ycięftw a, ni bydż Niewolnikiem.  
Słysząc te fldWa Chloryda ftrapiona*
W ło sy  t&rgaiąc, b ieży  iak ſzalona,
P ory w a  óſzczep, który T yrſys traci,
Rozpędza W groźney Pafterki poftaci,
A  zmierzywszy go ku miętkiemu boku,
Chce z śl icznych członkow krwi dobyć potoku, 
Kiedy tvm czasem Ku pi dyn nadchodzi,
Ona broń rzuca, a |a l  ſw o y  rozwodzi:
O możny Bożku J coś większy część świata 
Pod iw a  wziął władzę, y  przez krótkie lata 
N ayzuchwalszego pokonywasz (Węża, 
Naytwardsze ſerca T w a  Ręka zw ycięża,
KI e y  litowe nad mną, m śc iey łię  mey n ied o l i ,  
N iech a y  T yrsyia  ma śmierć ſrodze boli .
N iech w ie  nierychł ,  źe ftrata C h lo iy d y  
Z Jego przyczyny, on celem ohydy  
N iech  będzie, że ieft dzikszy niż z'wierzeta 
N ie  zna ludzkości, Praw iey  n ie  pamięta. 
WTzakże przez Ciebie Achilles o w  m ężny  
W' pośrzodku niewiaft nie był tak potężny,  
Troiahfkięy w o y n y  uftąpiłby ch w a ły ,
B y łe  go piękne uſła ca łow ały .
Za coź ſię ieden  T y r ſy s  ma znaydować,
Który śmie T w o ie  poftępki ſzkalbw ać?
Smieie hę z T w o ie y  mocy y W en ery ,
Ah ! day ſw y c h  g n iew ó w  Jemu dowod fzczer"-; 
S kończyw szy C h loń s ſmutne narzekanie,  
P o w ro m e  czyni o śmierci flara nie,
A le  Kupido upewnia y ręczy,
Z e  w krotce zgali og ień ,  co ią dręczy.
Ze Tyrsys do nog Jey ſch y l i  lię g łow ą,  
H fid o ść  z  twardością, ftodićą zgładzi mowę.
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A w  tym ią razie w śliczną mieni Łanią, 
M ów iąc, wnet będziesz ſerca Jego Panią.
Jakoż tak zrobił, bo razem utkwiały  
l y i s y s a  w Łani, w nim Kupida ftrzały.
Poczuł ſerdeczny raz w  iedną godzinę,
Chyąćy raniony ;łupem wziąć zwierzynę*  
Z aled w ie  poſtrzegł zb iizywszy fię rany,
Juz ci fam m a n w y  ſm utny y  ftroſkany,
R -z d z i e l ą  chul lę ,  k r ew p ł y n ą c ą  śc i era ,
Rad, y wraz ſm utny, a zyiąe umiera.
W ie c e v  go iefzcze daleko zdziwiło,
Gdy to ftworzenie, co zwierzęciem było .
Z  woli Kupida y  z Matką Cyprydą,
W id z i  wzgardzoną od Rebie GMorydą.
Pada Jev do nog, w yrzyka ſw e  b łędy ,
ProG o litość, o miłość y  w z g lęd y ,
Obrzydza przeszłą ſrogość y  zabawy  
Przyrzeka ftatek, w  Rząd Jey daie ſprayry.
Coź zrąd ? nie znalazł przyiaźni wzaiemnie,
Jak ona przedtym, tak wzdycha daremnie l  
N a  koniec chciał fię iuz chw ycić  rozpaczy,
Ąż znowu inną odmianę zob aczy;
Już nakłoniona Fafterka w ſw ym  zdaniu,
C ln e  kochankowi dać fo lgę  w  karaniu,
Rzuca nań okiem m iłym , rękę daie,
Iż odpuszczenia godnym  go uzn a ie;
Y  była by mu przychylność, wróciła,
G d y b y  Kupida wola nie przeczyła.
T en  Jey rzekł cicho; bądź' w  tey mierze ftałą, 
Uyrzysz wygranę nad nim doſkónałą, 

t Idź ze rrtną, porzuć boiazń y  piefzczoty,
M ie v  ufność w  ſzczęśęiu przyszfey m ey roboty* 
Słucha go Chloris z powolnością w ſze lką ,  
Mftigc nadzielę w file j e g o  wielką. j
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Id z ie  z nim w Lasy, a on ią zawiera  
"W Drzewie, które ſię ſąmo Jey otwiera,
Y  p rzy iąw ſzyT ą , zamyka ſw e  Ciało,
Jakby w yrokow miłości ffuchało.
P otym  on JSożek u ls tu ie  miody
T am , g d z ie ſ w e  Tyrsvs ſmutne paſle Triody*  
A iakby ni.e znał co "go wewnątrz bo li ,
P yta  o Je g o przyczynę niedoli.
Spoyrzawszy Pafterz na Twarz Kupidyna,
\ V  ten fpoſob  naowic do niego zaczyna :
Coźem Ci winien Bożku ſe icow ład n y  ?

'Ześ mi fw ą  bronią zadał raż ſzkafadny.  
Prawda, żem Ci fie ni T w e y  Matce kłaniał,
Y  wraz ob oyga  zdtadnych więzów zbraniał. 
A le m  n iew innie  ź y ł a z d o t y c h  czaſow, 
Pilnuiąc zdroiow, Łąk, P o lo w ,  Gor, Laſow,  
N ie  podnoliłem żelaza na ludzi,
Ktory‘ch w ytępiać  Mars z  Bellony budzi,
A  zatym  Bratnią krwią  nie  poiąc z iem ię ,
N ie  gwałcę Praw , co ludzkie mnożą p lem ię .  
N i e  znałem żą d zy ,  zazdrości, łakomſtwa,
Które uymuią W am  liczby  P otom ftwa,  
C zyniąc fortuny nie w aſzym  igrzylkiem
Y  depcąc ftodką m iłość z pośmiewiskiem. 
Ow ſzem  ia częfto nucę na ſw y m  F lecie ,
Jak w y  wſzyftkiemi ży w io ły  władniecie
Jak ten w  ſw ych  związkach lub ona ſzczęśliwa,  
Co z was roikoszy pomiernie u żyw a  
N ie  przepominam ganić złość Junony,
Ze mur Troianſki by ł  przez nią zburzony 
A  W enus śliczna, miękka dobroć fama,
N i e  mogła Synów utrzymać Pryama.
Hektora walki, w ielkość Eneasza 
Śpiewam, wfzakże to y  w  tym chwała wasza,



K r a j  o b y cza jn y  przekładam nad Scyty ,
W  którym Wasz byw a Ołtarz znamienity*
Ze zaś fię oczy me Dziewcząt chroniły ,  
W ybaczcie , bom miał ieſzcze małe f i ły ,
B ałem  fię ftracic wolności Pafterza.
Bo ktoż ſw e  czasy ſwobodniey w y m ie r z a ?
N ie  Króle pewnie, Xią>żęta, ni P an J ,
Bo tych cały W iek  w  pracach ieſfc ftargany, 
N ie  kupcy, bo tym  uſtawne zab ieg i  
Bezsenne częfto ſprawuią noclęgi.
N ie  Żołnierz w trudach, bo zna doflkonale,
Ze ży c ie  Jego z śmiercią o dwa cale.
Goſpodarz, Rolnik, Rzemieślnik, y  f fu d z j ,  
Maią ſw e takie k łopoty iak drudzy*
D la  tych więc iTodką rozrywkę kochania 
Chciałem zofltawić, a fam na w zdychania  
Bydz głuchym ſerca ; przecież ah nieftety ? 
Ktoś mię pokonał, kto w ie ,  czyli nie T y  
B olku Ikrzydlafty? ftawiaiąc mi w  Łani 
Poftaci piękność, która mię w (kros rani. 
F o zw o lle ,  proszę, niech wzaiemnie pała  
Ta, co mię przedtym miłością gniewała.
Złgcz nieodwłocznych' ſądow ſw y c h  przepifem 
Pafterkę miłą C hlorydę z Tyrsysem.  
Z w a ż y w sz y  ffuszność K upidyn rey ſprawy,  
D ał Pafterzowi poznać wzrok ła lk aw y,
Y  tylko 2 śmiechem' napomniawszy rzecze C 
N ie  gardź' drugi raz mną ITaby Człowiecze,.
A za rękę go wziąwszy, w iód ł dojdrzewa,  
Gdzie fię Chloryda ratunku ſpodziew a
Y znowu rzekł m u : nie bądz' w zadziwieniu* 
W  ty m  T w a  Kochanka zamknięta więzieniu*  
Rzucą nań ftrzałę, D rzewo fię otworzy,  
W aszych  nadziei, m ych  pociech przyſpórzy.

Całuie



Całuie Tyrsys Kupi dyna nogij 
A b y  nie ranił Chlórydy niebogi,
Ten zaś beśpieezńie wypuszcza ſ\tfe ftrzałys 
W ied ząc  iz mocy ſzkodłiw ey  nie m ia ły ,  8 
W ychodzi C hlorys, Kapidyn bie .ze * 
Na łońó, ślubne gotui§c przymierze 
D la m iłey pary, krora na przemiany 
Przfed kilk§ godzin miała fh n  ſhołkany,  
Pafterki wſzyftkie o b ła p iw szy  kołem ,  
Wieńce im kładg, y tańczg poljpołem.


